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( \Vutna*tIóaiaczenie z fraacuzkiego. )■

Ba w id się brukiem wyborną je»t 
rzeczą: czfcstókroć widzieć można tor 
czego w żadnym domu nie pokażą, i 
posłyszeć o czem na źadnćy kompa
nii jiie mówią.' Przechodząc dnia 
jednego wieczorem przez rynek , 
spostrzegłem pod narożną kamienicą 
wielki tłum ludzi. Zgromadzerti tam 
bawić się zdawali , a jednak wielu 
z gniewem odchodziło. Chcescli czy
telniku wiedzieć , co tam było ? —  
PoslUchayże ! i ja też-byłem cieka
wy. Zbliayłem się do narozney ka
mienicy , i postrzegłem na ścianie 
cienie szeynekatryaki , które jakiś 
drab stary pokazywał i,krzyczał jak 
najęty; trafiłem właśnie na te słowa: 

ń •••». jest to Redaktor, który 
tylko dla rozszerzenia oświaty, a nie 
dla pieniędzy, pisma terminowe wy
daje !. „

„ Oto wychodzi w wyszarza- 
n£y opączy, w juchtowych butach, 
» megoloną od kilku tygodni bro

dą, z kwaśną zamyśloną miną, krzy
wi się niekiedy i zżyma, a ,cza» 
sem nogą tupnie i ‘ .stuknie wiel
kim białym brzozowym kijem bez 
skówki i bez kostki. Oto rozchyla 
się opącza: stara i na nim taratatka, 
powyry wane guziki, powycierane po
trzeby i taśmy , zaezmelcowany au- 
panik... . .  jest to ów śławny bogacz * 
co zawsze utyskuje na ciężkie czasy, 
co naybiednieyszemu nie da jałmuż
n y , co nikomu nie w ierzy, ani ufa r 
co na żaden oblig nie pożycza pinię^ 
dzy , co na ewikcyą.bierze zastawę 
poezwórney wartości , co jego pie
niędzmi handlują wszystkie kram ki, 
których cały handel w szafce na stoł
ku o ściknę oparty stoi, a on sam 
chodzi tylko i pilnuje , czy dobrze 
idzie handel; co z wielkiey uprzey- 
mości pierwszy raz w życiu swojern 
kupił na prezent za 5 grosze jabłko*.» 
cha! cha! cha!„

* Oto literat, który wiele książek 
kapuje, mało czyta r nigdy nie pisz@j 
a wszystkie pisma gani! „

Oto ten zatopiony w myślach mę~ 
«Lrzec, co wie e wszystkiem j co są?
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a z) prżewytornie W każdym przy
padku, chóciaż go nigdy, nie doświad
czał ; co nayściśłey waży stosunki 
Wszystkich krajów, o których żadne
go niema wyobrażenia.. . . . . . .  jest to
ten sam , który, przez próżnowanie 
rozumu iiie stracił! „

„ Oto ten skromny z uniżoną mi
li^; jest on tak grzeczny , iź przed
każdym kapelusz zdeymuje, a to___
£eby jemu wszyscy' pokłony odda
wali. »

„ Oto wychodzi tłusty i rumiany 
kawaler , który dźwiga długi aż do 
ziemi surdut, jest on nienagannych 
obyczajów: przyjaciele i nieprzyja
ciele oddają'mu tę sprawiedliwość.... 

Nigdy nic nie robiv„
„ Oto ten jegomóść -z pcdbitemi 

pczyma , wybladlą cerą , zwieszoną 
głową , opuszczonymi rękami, waha- 
jącemi się nogami , którego czterech 
ludżi prowadzi; rozumielibyście, ie  
do turm y.. . . .  bardzo przepraszam.. .* 
Jest to P. Bibuła, który z przyjaciół
mi swymi PP. Łeyfcą, Antalkowiczerji 
Moczy Wąsem i  Bar Jakowiczem, cią
gnie do winiarni, dla utopienia w ku
flu reszty rozumu i wstydu jaki ńiu 
pozostał. „

Oto poziewający z ńiewyspane- 
mi oczyma, wybładłą cerą : jest on

w  postępowaniu swojem_ grzeczny i 
uprzfeymy ; szczególniey z młody
mi ; człowiek niepospolitey zdatno- 
ści. Któż to taki.— ' Literat co no
cy nad książkami fra w i?—  Nie ! — 
Chory, co nie dawno wyszedł ze szpi
tala? —  Nie! —  Człowiek zaymujący 
się edukacyąmłodych ? N ie!—  Któż 
przecie ? Oto jeden z tych jchmo- 
ściów, którzy to 'grają, wygrywają, 
przegrywają i nie oddają; on to , je
szcze niedawno, potrafił wygrabi 
u mnie pieniądze, które od was za 
szeynekatrynkę zarobiłem ! „

„  Oto ten wymuskany, z nastrzę- 
pionym czubem, który z przymru- 

»ionćmi oczyma, z lornetką w ręku, 
pomałuchno i ostrożnie stąpa, jest to 
wzór regularnego życia. Wstaje ra
no, żeby się położył wieczorem; co- 
dzień poświęca kilka godzin pracom 
toalety; nie opuszcza nigdy mszy ele- 
ganckićy; gra wyśmienicie bastona 
en ąuatre i en trois^ nosi szale i sa
lopy za damami na publicznych spa
cerach; jest bardzo punktualny w od
dawaniu "wizyt, których regestr skru
pulatnie •utrzymuje. Ju tro , pozaju- 
tro i za rok, robić będzie toż samo, 
co dzisia robi, a co“ wczora robił. „

„  Oto ten Pan , który przez grze- 
tzfrojć nigdy nikogo na obiad nie po-
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«1: lęka się, ze wszystkich zaprosić 
nie podobna , a nikogo obrazić nie 
chce,!

• j, Oto pseudo-hrabia, którego- wo
źnica naygłośniey krzyczy', jeździ 011 
■o-aly dzień czterma końmi w koczu. 
Jest to ten sam , który traktuje kre
dy torów swoich wziętym za kartecz- 
kami szampanem! „

„  Oto niezmordowany badacz p rzy '. 
rodzenia-, wdziera się do ogrodu bo*- 
taniczm go , choć iadney nie zna ro
śliny : zamiast Reżedy powąchał po
krzywę........i nowe zrobił odkrycie :
i e  i w ogrodzie botanicznym to ziel
sko parzył w

„ Oto ten z zadartą głową jego
mość. .i.on  to w  nocy tyrolkę po uli
cach śp iew a...... 011 to na parterze
daje brawo , kiedy aktor obrażające 
przystoyność słowa za suflerem pow
tarza.......Oto drugi podobny.... woła
fo ra ! fo ra !  bo tam cóś uszczypliwe
go do kobiet! — Oto wywołano akto
ra. . . .  rozumie , źe mu dadzą sakiew
kę z pieniędzmi.. . .  czego nie kupić , 
tego nie żałować....... dostał huczne

okrutny drab wrzasnął przeraźliwie: 
„ Oto ten wielki gawęda, którego 

język., jakby na kołowrotku lata, 
wszystkich znajomych *. i nieznajo
mych Jia ulicy zatrzymuje , anegdo
ty rozprawia, sam się głośuo śmieje, 
a słuchacze poziewają! » —  Tu nie 
jeden może pomyśli, źem się za tak 
otwartą prawdę rozgniewał; drudzy 
skrbpulatnieysi,  oczekiwać będą po 
mnie niejakiego1 heroizmu mądrości; 
ja zaś , nie widząc potrzeby' chwale
nia się £ moich postępków, zostawu- 
ję artykuł ten domysłem moich czy
telników, i podaję go do Wiadomo
ści Brukowych.

Nowe nadzwyczayne zjawienie w pro- 
cessie Magnetyzmu zwierzęcego*.

Syn móy ir/to letni młodzieniec^ 
magnetyzowai przez dwa wieczory, 
z pomyślnym nader skutkiem, pokojo
wego chłopca lat >5 wieku mające
go. Ledwo kwadrans operacyi, a już 
magnetyzowany chrapał na kola
nach nowego Mesmera, odpowiadałbrawo!. &c. &c. &c.„ «

Dotąd słuchałem spókoynie , i ba- na jego wszystkie pytania , zgadywał 
i wiłem się razem z drugiemi, chociaż godzinę na zegarku , i przechodził 

na ścianie wielu moich widziałem ' widocznie do stanu jasno widzącego,
( przyjaciół. Ale tu nie spodzianie u- chociaż "orzy należycie mial zamknie- 

kazał się móy własny wizerunek ? a te. Taka łatwość operacyi, bez zasku-
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tecznienia ndwet ściśfe wszystkich oazy i zhkka głowę Swofę zwiesza kt
przepisanych obrzędów^ -eiaâ crłct nieco m agnet/y żu ją ce m u . Lecz o dziuro ! toi
podey rżenia, zwłaszcza. ,  gdy przy- samo i m a g  nety żujący względem kit:h'
pomniano y że chłopiec fin często się ~ ci/ca czyni, a to tak sympatycznie I
przysłuchiwał z ciekawością rozmo- jednoćzasowie, że ich głowy spotka-
wom o magnetyzmie , któreśmy ty się z sobą w drodze i spoczęły na
przy ofriedzie miewali. Móy młody wspólnych Ramionach: kuchcik okro-
Do świadczy ński dotkniętey niedowie- , pnie: chrapie, wtóruje mu harmonicz-
rzaniem, a podobno chcąc i siebie grun- p. ie i móy Mczrner. Krótko mówiąc,
tęwniey przekonać, ■ na wieczór na- óbadwa zasnęli należycie;  lecz czy to
stępny bierze się magnetyzouiać kuch- ■ był sen magnetyczny, czy naturalny,
eika , rokiem jednym od pierwszego stanowić o tem jakp nieświaaSmy sztu-
ehłopca młodszego; zaczyna się opera~ ki nie umiem, lecz zostaimiję to zda-
eya o godzinie 'wpół do jedynastey niu biegleyszych w  tey rzeczy odemnie
przed północe^; idzie wszystko należy- i  dla tego do Wiadomości Brukowych,
tym porządkiem ; jnż była godzina które podobne mieszczą artykuły, wy-
pracy , a jeszcze oczy mągnetyzowa- padek ten aby był zapisany proszę. —~
nego , bystro na operatora zwrócone, NB. Nie śmiałem~budzić uśpionych y
naymniey się nie zamykały ; nie usta- i gdym się klopocił co z tym czynić,
je robota; po kwadransie jeszcze p r a- usnąłem sAm szczęśliwie.. Nazajutrz
cy} zaczyna kuchcik coraz częściey dowiedziałem się , że obadwa, Bogu
poziewać, toż czyni i operator, zape- dzięki, są zdrowiuteńcy : syna moje-
wna z przyczyny magnetycznego po- go znalazłem przy zwyczaynych jego
winnowactwa , które coraz ścisley . zatrudnieniach , a kuchcika w kuchni
pomiędzy niemi zachodzić musiało, przy rądlach,
W  tym na zegarze S. Jańskim bije ' Obserwatorowie* 

północna godzina, kuchcik zarhyka

■ Dozwala się drukować % warunkiem dottatoienia 3W Komitetu Cenzury siedmiu exew 
plarzy dłm mieysc prawem wyznaczonych,

'Ąugu-at Becu Prof Ord. C ii. Kom. CaoJi
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